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Z tygodnia.
Przysięga Legionów.

Jak donoszą z Warszawy, sprawa przysięgi przy­
szłego wojska polskiego nie została dotychizas za­
łatwioną z powodu pewnych różnic w proponowa­
nych formułach. Ze strony niemieckiej ułożono na­
stępującą rotę:

„Przysięgam Bogu Wszechmocnemu i Wszech 
wiedzącemu, że chcę służ3 Ć, jako wierny żołnierz, 
mojej polskiej Ojczyźnie na lądzie i wodzie i każdem 
miejscu, wiernie i uczciwi**, że dotrzymać choę rze­
telnego braterstwa broni wojskom niemieckim, au- 
stro-węgierskim i sprzymierzonym z niemi i że chcę 
być posłuszny cesarzowi niemieckiemu, jako memu 
najwyższemu wodzowi w obecnej wojnie, jemu i ce- 
farzowi Austryi, królowi Węgier —  jako też 
wszystkim innym przełożonym, ich rozkazy i prze- 
: isy spełniać dokładnie i zawsze —  i wszędzie tak 

ę zachowywać, iżbym, jako żołnierz rzetelny i bez 
ou rowy spełniający obowiązek, mógł żyć i umierać!*4 

Natomiast Komisya Bady Stanu przedstawiła 
taką nropozycyę:

„Przysięgam Bogu Wszechmogącemu i Wszech­
wiedzącemu służyć Polsce. Ojcziźuie mojej i przy­
szłemu królowi polskiemu (polskiemu rządowi), jako 
żdnierz, wiernie i uczciwie, na lądzie i wodzie i na 
lażćem miejscu i o każdej porze —  dochować rze­
telnie braterstwa broni wojskom niemieckim, austro- 
węrierskim i sprzymierzonym z niemi, być posłu­
sznym naczelnemu dowództwu, wyznaczonemu na 
czj.3  obecnej wojny przez monarchów, poręczających 
niepodległość państwa polskiego, oraz wszystkim 
moim przełożonym, rozkazy ich i przepisy spełniać 
dokładnie i zawsze i wszędzie tak się zachowywać, 
iżbym, jako żołnierz rzetelny i bez odmowy spełnia­
jący obowiązek, mógł żyć i umierać*4.

Obie formuły zostały przesłane do głównej kwa­
tery niemieckiej dla zaopiniowaćia. Z tego powodu 
i dla innych formalnych względów termin ogłosze­
nia urzędowego werbunku do armii polskiej został 
przesunięty do połowy marca.

Sprawa polska w parlamencie 
niemieckim.

Podczas dyskusyi budżetowej w parlamencie nie 
mieckim, na jednem z ostatnich posiedzeń zabrał głos 
poseł Seyda, który, między innemi, oświadczył:

„Co się tyczy Polaków, to są oni w państwie 
mniejszością, pozostającą w ciągłej walce o swoje 
dobra narodowe. Dla Polaków niema żadnego pokoju 
domowego w znaczeniu zwykłem. Mimo tego w cza­
sie wojennym trzymaliśmy się rezerwy w naszej 
metodzie obrony narodowej i od dwóch lat z walki 
zrezygnowaliśmy, bez przerwy jednak domagaliśmy 
się ostatecznego przyznania narodowego równoupra­
wnienia. Niestety, te nasze usiłowania w tym kie­
runku nie osiągnęły żadnego rezultatu. Pocieszano 
nas nową oryen'acyą na czas po wojnie. Tymcza­
sem —  mówiono —  praktyka administracyjna będzie 
łagodną. Zachowanie się miarodajnych czynników 
wywołało wśród narodu polskiego wielkie rozgory­
czenie. Praktyka łagodna bezwarunkowo nie ujawniła 
się na całej linii. Tymczasem wydano man fist z 5. 
listopada. Nie uważano za rzecz potrzebną infor­
mować nas o biegu spraw i połączeń e z Warszawą 
jest dla nas ciągle jeszcze nad?r utrudnione.

To przecież nie mogło ulegać żadnej wątpliwo­
ści, że, jeżeli rząd państwa uważa zbliżenie między 
narodem niemieckim a polskim za jedno z głównych 
zad ń, to pierwszem następstwem takiego zapatry­
wania powinno być zniesienie wszystkich antipol* 
skich ustaw w Pnsiech. Salo się jednak inaczej. 
Przyszedł wniosek H>ydebranda, domagający się 
utrzymania w mocy diwnego kursu, a minister 
spraw wewnętrznych, p. Loebell, poczynił tylko ogól­
nikowe obietnice, przychylił się ześ do wniosku. — 
Także i potem nie sU\o się nic po naszej myśli, 
a i rząd państwowy, zdaje się, nie żywi żadaego 
podobnego zamiaru. Znienawidzony paragraf języ­
kowy ciągle jeszcze jest ustawą obowiązującą. — 
Dwukrotne uchwały parlamentu w sprawie zniesie­
nia paragrafu językowego nie znalazły jeszcze apro­
baty zs strony Rady Z wiązkowej. Musimy więc jak 
najbardziej stanowczo wezwać rząd, by raz się ocknął 
i wywarł swój wpływ na Prusy co do zasadniczej 
zmiany systemu.

Także kościół katolicki w polskich okolicach 
podlega ciągle jeszcze daleko idącym ograniczeniom.

N O W O łH ;i L L L U ST K O W A N E

Nauka religii w języku niemieckim w szkołach lu­
dowych jest nieznośnym przymusem sumienia. Za­
kony katolickie, poświęcające się opiece nad dziećmi 
i opiece nad chorymi, jak poprzednio, tak i nadal 
u nas podlegają jak najgorszym ograniczeniom. — 
Dawny system bowiem wszędzie pozostał w mocy.

Nie po wojnie dopiero, lecz natychmiast należy 
te stosunki usunąć. Wymaga tego interes publi­
czny*4.

Ofiarność Wielkopolski.
Rtda główna opiekuńcza w Warszawie wysto­

sowała do arcybiskupa pozafń$kiego, ks. Dalbora, 
pismo dziękczynne, w którem między innemi czy­
tamy :

„Olbrzymie stosunkowo sumy, napływające z Wiel­
kopolski, Prus i Śląska, nie tylko pozwoliły prze­
trwać najcięższe chwile, lecz jednocześnie pobudziły 
do podjęcia w Królestwie Polskiem akcyi sarnopo 
mocy*4.

Z tego powodu pisze „D siennik B°rlińskiu :
„Ile wynosiły te olbrzymie sumy, jakie przez 

rok ubiegły popłynęły na rztcz Królestwa Polskiego 
z tego zaboru, w szczęśliwych warunkach gospodar­
czych żyjącego, trudao określić z kupiecką ścisłością. 
To pewne, że są one istotnie olbrzymie. Posiadamy 
też cyfry dokładne funduszów, które w roku 1916 
pozn; ń>ki Komitet niesienia pomocy w Królestwie 
Polskiem, dzięki wspaniałej cfiurności naszego spe- 
łeczińitwa, złożył na ten cel w ręce Rady opiekuń 
czej. Skarbnik R idy, p. Olszewski, podniosł, że naj 
większą część ogólnej sumy, którą rozporządziła 
Rida główna opiekuń za, wniósł komitet poznański, 
dając wprost tejże Radzie 1761,(00 rubli. Nadto 
bezpośrednio ofiarowano Radom prowincyonalnym 
w pierwszym okresie działalności 240 000 rubli, oraz 
na rzecz Litwy 97 000 ruMi. A zatem ogółem Ko 
mitet poznański, czyli Polacy z zaboru pruskiego 
złożyli na ten piękny cel w roku ubiegłym nie mniej, 
niż z górą dwa miliony rulli. A że budżet Rady 
głównej opiektńczej wynosił 4 034 000 rubli, więc 
nasze dzielnice mogą z zadowoleniem sobie powie­
dzieć, że pokryły więcej, niż połowę wydatków Rady 
opiekuńczej w tym przeciągu czasu*4.

Wilson wobec zaestrzonej walki 
łodziami p&dwodnemi.

Sprawa konfliktu amerykańsko - niemieckiego 
w rhwili, gdy to pi-zemy, nie została jeszcze roz­
strzygniętą. Stany Zjednoczone, choć nie wypowie 
działy jeszcze wojny Niemcom, zbroją się jtdiak 
pospiesznie, a prezydent Wilson zażądał od kon­
gresu specyalnych pełnomocnictw wojennych. Uczy­
nił to w orędziu, w k órem zaznaczył swe stano­
wisko wobec walki łcddarni podwodnemi. (Lędzie 
Wilsona do kongresu opiewa:

„Żyjemy w czisie krytycznym. Jest moim obo­
wiązkiem utrzymać ścisły kontakt z obu izbami 
kongresu. Zapowiedziana w dniu 1 -go lutego tak­
tyka nieprzyjacielska, stosowana jest już od czte­
rech tygodni. Nie można jeszcze ocenić w całości 
jej praktycznych następstw. Handel innych krajów 
neutralnych ponosi poważne szkody, chociaż nie 
większe, niż przed dniem 1  go lutego. Wezwałem 
resztę narodów neutralnych, aby z nami współdzia­
łały, aby położyć kres temu zniszczeniu. Obawiam 
się jednakże, że żaden z nich nie uważa wspólnej 
akcyi z nami za wskazaną. —  Nasz własny haLdil 
cierpi również więcej wskutek wyczekiwania, niż 
wskutek właściwych wydarzeń. Ponosi on większe 
szkody wskutek faktu, że tyle z naszych okrętów 
trwożliwie pozostaje w portach Ameryki, niż wsku­
tek tego, że tyle okrętów jesc zatapianych44. — 
O wstrzymaniu ruchu okrętów w portach amery­
kańskich wskutek tego, iż właściciele okrętów nie 
są skłonni rzucać swoich okrętów na igraszkę losu 
bez zabezpieczenia i bez dostatecznej osłony i o wy- 
wołanem przez to zamąceniu handlu amerykańskiego 
wyraża się Wilson, że „już to samo może być na­
stępstwem, które zamierzono uzyskać pizez nowy 
sposób wojowania łodziami podwodne mi, o ile ono 
oddziaływa na Amerykę. Dlatego możemy tylko po­
wiedzieć, że jawny czyn, którego, jak się spodzie­
wam, unikać będą komendanci niemieckich łodzi,'je­
szcze nie nastąpił. Ale, chociaż na szczęście tak się 
ma sprawa, to przecież znane alluzyę i oświadcze­
nia niektórych dzienników i władz niemieckich wzma­
cniają raczej, niż osłabiają wrażenie, że jeżeli Niemcy 
oszczędzają nasze okręty i naszych obywateli, to na­
leży przypisać raczej szczęśliwemu przypadkowi

13

i faktowi, że komendanci łodzi; z któremi nasze 
okręty się spotykają, wbrew oczekiwaniu okazują 
takt i panują nad sobą więcej, niż to czyni instruk- 
cya, udzielona tym komendantom. Byłoby nierozsą- 
dnem przeczyć, że w sytuacyi tej tkwi poważna 
możliwość i niebezpieczeństwo i byłoby wielką nie­
ostrożnością nie być na nie przygotowanym.

Czuję wobec tego obowiązek wezwać panów, 
żebyście natychmiast zapewnili wszelką władzę, któ­
rej lada chwila mogę potrzebować. Musimy wśród 
tych ciężkich okoliczności z rozwagą i stanowczo­
ścią bronić naszego handlu i życia naszych obywa­
teli. Spodziewamy się z całego serca, że nie będzie 
koniecznem wydawać siie zbrojnej rozkazu, żeby za 
częła działać. Naród amerykań ki tego nie pragnie. 
Żadna z dróg, przjzemnie obranych, nie będzie pro­
wadziła do wojny. Wojnę może wywołać tylko sa 
mowolny czyn zaczepny. —  Proszę p^nów, abyście 
mnie upoważnili do uzbrojenia naszych okrętów 
handlowych, gdyby tego zaszła potrzeba w breń 
dli samoobrony i we wszystkie inne środki obrony 
na morzu naszych okrętów i naszych obywateli, 
wśród ich pokojowej pracy zawodowej. Nie mamy 
na względzie tylko materyalnych interesów, lecz 
bardziej jeszcze fundamentalne prawa ludzkie, wznio­
słe zasady współczucia i ochrony, które każą ludz 
kości czuwać nad żuciem ludzi, pracujących w spo­
sób pokojowy md utrzymaniem przemysłu świato­
wego, czuwać nad życiem kobiet i dzieci. — Nie 
można pojąć, żeby którykolwiek człowiek o zasadach 
amerykańskich mógł zawahać się przed obroną tych 
rzeczy*4.

M l i i i ;  l i  c i  trdjcy m nm  pilskltl.
(Do illostracyi na str. 4).

Dnia 8 . lutego b. r. uczenice prywatnego real 
nego gimnazyum żeńskiego im. Juliusza Słowackiego 
w Jaróaławiu urządziły w sali „Sokoła*4 uroczysty 
wieczór ku czci trójcy wieszczów polskich. Słowo 
wstępne wygłosiła p. Marya Orłowic?ówna, uczenica 
VIII klasy, która w pięknem przemówieniu złożyła 
hołd duchom trójcy poetów naszych: Mickiewicza, 
Słowackiego i Krasińskiego, poczem nastąpiły pro- 
dukeye muzykalno wokalne.

Na uznanie zasługuje septet smyczkowy z akom­
paniamentem f rtepianu i harmonium ped bat tą 
prtf. Juliusza Adamskiego, który własną kompozy- 
cyą p. t. „Polomz Trzech Wieszczów*4 okazał wy­
bitny talent kompo7 ytorski. Również produkeye chó­
rów, kierowanych ręką pref. Adamskiego, wypadły 
bez zarzutu. Dalsze punkty programu wypełniła so­
lowa gra na skrzypcach p. Emmy Lekhtfriedównej, 
uczenicy VI. klasy (Wagnera „Tannlaisei*4 i Ku- 
belika „Serenada*1), oraz deklamacya „Psalmu dobrej 
woli14 Z. Krasińskiego i „Koncertu Jankiela*4 Mickie­
wicza, którą przyjęto burzą oklasków.

Na zakończenie wieczoru odegrano z „Billadyny*4 
J. Słowackiego z I. aktu: scenę drngą i tizecią, 
z II. aktu: scenę pierwszą. Gca artystów arnatuów 
przeszła wszelkie oczekiwania. W  rolach obsadzonych 
wybornie, odpowiednio do indywidualnego charakteru, 
wystąpili: pp. Ti rnauówna (Goplana) H. Steueró- 
wna (Balladyna), I. Mossorówna (Alin?), Morawska 
(Chochlik), Schneeweissówna (Skierka) Pretoriusó- 
wna (matka wdowa), Rawski (Grabiec) i S:rojnowski 
(Kirkor).

Całość przedstawienia, którem kierował prefrsor 
Tadeusz Kaniowski, wypadła pod każdym względem 
djskonale, pozostawiając podniosłe wrażenie wśród 
wszystkich uczestników.

Album Legionów 
Polskich.

Nakładem „Nowości Ulustrowanych*4 wyszedł 
już z druku I. zeszyt

Albumu Legionów Polskich
przedstawiający w licznych fotografiach łlistorye 
tworzenia armii polskief.

Album Legionów Polskich
jest do nabycia w Administracyi „Nowości Illustro- 
wanych*4 i w księgarniach po cenie 2  korony za 
egzemplarz. Na przesyłkę pocztową należy dołączyć 
50 halerzy


